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n ik t jakoś nie chce zwrócić uwagObudźcie się..!
Ktokolwiek patrzy  w przyszłość 

— przyznać musi, że potrzeba za j­
m owania się spraw am i publicznemi 
je s t  "ico^M wną, że mieszczaństwo 
skoro che,. Pywalczyć dla siebie le ­
pszą dolę, musi stanąć do publicznej 
pracy.

M ieszczanin nasz dzieckiem już  
n ie  je s t — chociaż by ł niem bardzo 
długo, ale nim wyrośnie na obywa­
te la-uśw iadom ionego, niech się na­
uczy sam odzielnie myśleć, wyrozu­
mieć wszystko i pojąć, niech zawcza­
su próbuje sił swoich. N ie żądajm y 
od niego, aby ju ż  dzisiaj by ł w ytra­
wnym politykiem , a tern mniej ż ą ­
dajmy, aby potulnie jakby  jagnię dał 
się wodzić na pasku.

Stwórzm y zat^m corychlej orga- 
nizacyę m ieszczańską po m iastach 
i m iasteczkach, w k tórejby nasz m ie­
szczanin pod kierow nictw em  ludzi 
uczciwych a przedew szystkiem  in te- 
ligencyi m ieszczańskiej znalazł szkołę 
życia publicznego, w k tó rejby  nau­
czono go rozróżnić praw dę od fałszu 
i pozyskano dla wzniosłych myśli.

N ie obawiajm y się rozpolitykow a­
nia i bałam ucenia mieszczan naszych, 
albowiem mieszczanin, aczkolwiek nie 
w ykształcony, nie da się zbałam ucić 
i pozna zaraz, kto mu dobrze życzy 
i kto  mówi praw dę.

Dziś lud wiejski stoi o wiele wy­
żej od drobnego m ieszczaństwa na­
szego pod względem poczucia ludzkiej 
godności i samodzielności po litycznej. 
W ykazują ten sm utny stan rzeczy 
każdoczesue wybory do Rad gm in­
nych, Sejmu i Rady państw a, podczas 
których wyborcy oddają głosy wbrew 
swemu przekonaniu za szklankę piwa 
lub m arną k o ro n ę !

Obywatelem  k ra ju  je s t ten, kto 
się poczuwa do obowiązku w pracy 
publicznej. Otóż ku temu celowi bez 
żadnych hase ł ni program ów  apelu­
jem y d o  i n t e l i g e n c y i  m i e s z c z a ń ­
s k i e j ,  k tó ra  wyszła z ludu albo 
z krw i bratn ie j - mieszczan, iżby s ta ­
nąwszy do pracy dla dobra upadają­
cego z każdym rokiem  m ieszczaństwa.

I Niechaj nie zraża się przeciw nościa­
mi, lecz dołoży starania, aby nasi 
rzem ieślnicy i drobni w łaściciele do­
mów stali się niebaw em  obywatelam i 
w calem  słow a znaczeniu.

Niechaj inteligencya naszych m iast 
i m iasteczek pam ięta, że najlepsi wo­
dzowie nie zastąpią narodowi tej siły, 
k tórą mu daje zbiorow a praca wśród 
m ieszczaństwa, k tó re niegdyś było 
stanem  potężnym —  a dziś dla b ra ­
ku opieki ze stroriy s t a r s z e j  b r a ­
c i, k tó ra  przew ażnie lgnie do „pań­
skiej “ klam ki —  upadło  zupełnie!

Zaw iązują się po wsiach różne 
pożyteczne stow arzyszenia —  lecz

na m iasta i m iasteczka, gdzie anal­
fabetyzm  w zrasta z roku na rok — 
a z nim idą w p a rz e : nędza m oralna 
i nędza m ateryalna..

Inteligencyo m iejska — apeluje­
my do ciebie o pracę zbożną, bo dla 
powszechnego dobra. W zniećcie r u c h  
m i e s z c z a ń s k i ,  niech rozw ija się 
w nim godność ludzka, sam ow iedza 
zajęcie się sprawam i m iast i k ra ju  
i niechaj wszyscy troszczą się w s p ó 1- 
n i e o ogólny dobrobyt, niechaj każ­
dy pracuje według zasady : W szyscy 
za jednego —  jed en  za wszystkich, — 
a wtedy lepsza przyszłość zaw itać nam 
musi. —

S z a c M  i i i r i w  m ie j s L i .
W ołania nasze o wytępienie korup- 

cyi, mającej siedzibę w „klikach44 m a­
gistrackich w olbrzymiej większości 
m iast naszych — oparte są na dokła­
dnej znajomości owych wprost w strę­
tnych stosunków.

Go dzieje się w stołecznych m iastach 
Lwowa i Krakowa, wiedzą Szan. Czy­
telnicy z pism codziennych, które sporo 
„brudnych interesów -1, wysuwają n a  
tapet publiczny. I  tak z. m. poru­
szyły krakowskie dzienniki niezw ykłą 
historyę, przedstawiającą szacherki te­
go rodzaju, że za różne oszustwa przy 
wyborach, um yśliła „klika44 korupcyo- 
nistów w Krakowie, s t w o r z y ć  t r z e ­
c i ą ,  z u p e ł n i e  z b y t e c z n ą ,  l e c z
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d o b r z e  p ł a t n ą  p o s a d ę  d y r e k t o ­
r a  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  i nadać ją  
prezesowi kahału  drowi Horowitzowi-

A by nas nie posądzili „ludzie prze­
w ro tn i14 jakobyśm y rozmyślnie szerzyli 
fałsze i oczerniali ludzi zacnych, przy­
wodzimy odnośny w yjątek  z przem ó­
wienia radnego p r o f .  U l a n o w s k i  e- 
g  o, zaszczytnie znanego ze swej nau­
kowej działalności a prawego i p rzy­
wiązanego obyw atela do m iasta K ra­
kowa, k tó ry  wykazawszy ubytek do­
chodu mieskiej K asy oszczędności o 30  
t y s i ę c y  w r. 1902 oświadczył, że 
nim  się kogoś wybierze, trzeba wie­
dzieć, jak ie  są agendy i czy wybói 
3-go dyrektora nie będzm zostawał 
w sprzeczności z ju rysdykcyą R ady 
m iasta.

W  K asie było dotąd dwóch dyre­
ktorów, jeden dla działu hipotecznego, 
drugi dla wekslowego. Trzeciego działu 
ii i e m a, więc trzeci dyrek tor nie bę­
dzie m iał nic do roboty, a pensyę wy­
soką ma pobierać. W ielk i w ydział po- 
w inienby wprzód przedłożyć radzie 
miejskiej nowy statu t, abyśm y wiedzieli, 
co ten  trzeci dyrektor ma robić i za 
co mu m am y płacić. (Oklaski u demo­
kratów).

Mowa prof. U lanowskiego wywołała 
kousternacyę wśród większości.

Poseł Daszńyski przemówił w te 
słow a: Daleki jestem  od tego, aby w pa­
dać w ton prof. Ulanowskiego. Jestto  
ton człowieka uczciwego, k tóry  nagle 
spadł z obłoków na ziemię i rozgląda 
się zdziwiony. My ju ż  przy tw orzeniu 
posady I I I  dyrektora patrzyliśm y jasno, 
chociaż to  nie było żadne jasnow idze­
nie. bo przecież ju ż  wówczas wiedzieli 
wszyscy, żo tego rodzaju policyka pro­
wadzi n i e  d o  z a s a d ,  a l e  d o  p o s a d !  
P rzypom nijcie sobie obstrukcyę I I  
w szystkie późniejsze w ypadki potw ier­
dziły, że nie szło tu  o nic innego, jak  
o kartel, o g e s z e f t  w y  b o r  c zy ,  któ­
ry  ju ż  przy zawarciu mieścił dokładne 
um ow y o posady m iędzy stronnictw a­
mi, k tóre się złączyły dla zawładnięcia 
gm iną. D la tej po lityk i posad usuw ała 
przecież większość ludzi zasłużonych 
dla tej większości, bo trzeba było spła­
cać „ w e k s l e  h o n o r  o w e 44, zaciągnię­
te  przy wyborach! Nie jes tto  przypad­
kiem, że jeszcze przed weryfikacyą 
m andatów  rozdajecie posady na w szyst­

kie strony, bo wiecie, że sama dysku- 
sya nad tern. ja k  wasze m andaty  do­
szły do skutku, odebrałyby wam od­
wagę do rozdrapyw ania posad, a jeżeli 
nie, to przynajm niej otworzyłaby oczy 
ludności na  to, że wasza polityka 
w gm inie m a na oku nie zasady, lecz 
określone, realne cele osobiste. Jesteście 
wprawdzie b e a t i  p o s s i d e n t e s ,  ale 
wasze „posiadanie14 ma przecież jakieś 
luki, skoro członek waszej większości 
wystąpi! tu z taką m ow ą! Musi być 
w waszych geszeftach coś, co razi lu ­
dzi zasad! Prof. U lanow ski musiał się 
cofnąć i powiedzieć, że to już  idzie 
zadaieko!

Mówiliście, że zreform ujecie prze­
starzały  sta tu t K asy oszczędności, m ie­
liście czas to uczynić, a gdzież ta  re­
form a? Ale wam szło właściwie tylko 
o „wekslel honorow y44, k tó ry  je s t naj­
bardziej niehonorowym, jaki może 
is tn ieć ; wierzyciel naciska o zapłacenie 
tego weksla, a wierzyciel ten  m a dużo 
głosów, więc musicie go zap łac ić! I  
wszelkie wasze chrześcijańsko - katoli­
ckie sztandary  rozpadają się w nicość 
wobec tPgb wierzyciela, bo musicie go 
zaspokoić, gdyście weszli do tej rady 
wbrew ludności, k tóra was nie ch c ia ła ! 
P ryw atn ie przyznają to przecież po­
szczególne jednostki z większości z ca­
łym cynizmem, z całą efronteryą. P y ­
tam  zatem p. prezydenta, czy nie zechce 
do dni I I  przyjść przed radę z proje­
ktem  reform y sta tu tu  K asy oszczędno­
ści, a w każdym  razie przed zam iano­
waniem I I I  dyrektora.

Poseł Rotter staw ia w n i o s e k ,  aby 
prezydent, jako przewodniczący wiel­
kiego wydziału, nie zarządzał,wyboru I I I  
dyrektora przed reform ą sta tu tu  Kasy.

D r Gross oświadcza, że chociaż za­
sadniczo je s t za tern, żeby żydzi mieli 
w dyrekcyi K asy oszczędności swego 
reprezentanta, jednak  mimo, że tu  idzie 
o żyda, będzie głosował za wnioskiem 
R ottera, bo idzie tu  o stworzenie p o s a ­
d y  p o l i t y c z n e j ,  szkodliwej dla ży ­
dów i dla chrześcijan, a szkodliwszej dla 
żydów, bo dopiero teraz m iałby ich 
w K asie kto naciskać.

N a wniosek dra F riih linga odbyło 
się głosowanie im ienne nad wniosidem 
posła Rottera.

Za wnioskiem R otte ra  głosowali 
oprócz dem okratów i posła D aszyńskie­

go następujący „zbuntow ani44 konser­
w atyści: Bujak, ks. Bukowski, Cybul­
ski, Cyfrowicz, Jordan, Kawecki, Koy, 
Łępkowski, Sch.rarz, ks. Spis, Tomko- 
wicz, Ulanowski, hr. W odzicki. Głoso­
wanie tych ludzi wywoływało zdziw ie­
nie i konsternacyę.

W n i o s e k  R o t t e r a  z o s t a ł  wi ęc  
u c h w a l o n y  32  g ł o s a m i  p r z e ­
c i w  2 7.

Podobno prof. Ulanowski ma wy­
stąpić z „Koła radzieckiego ' i utw orzyć 
nową partyę!

O dżyłyby i nasze nieszczęśliwe m ia­
sta, lecz n iestety  b rak  im Rotterów  
Grossów, Daszyńskich, Seinfeldów .!!

Walka o reformę dzi­
siejszych szkół średnich.

(Dokończenie)
Szkoła nie może być skam ieniałym , 

zeskorupiałym  systemem, który do pe­
wnej doskonałości — lub niedoskona­
łości — doszedłszy, m a się zamienić w 
szablon. Szkoła l i c z y ć  s i ę  m u s i  z 
w a r u n k a m i  ż y c i a  i z p o s t ę p e m  
c z a s u ,  bo przecież niemożliwe, ażeby 
odwrotnie, życie stosowało się do sza­
blonu szkolnego (Głosy: Bardzo słu ­
sznie!). W szak i szanow ny sprawozda­
wca o szkołach ludowych, prof. Jaw orski, 
w końcowem przem ówieniu swojem. 
zaznaczył wyraźnie że cały św iat poj­
muje i widzi postęp oświaty w tern, 
że się szkołę zastosowuje do p o t r  z e b 
l u d n o ś c i ,  a w kilku innych miej 
scach tegc przem ówienia zaznacza po­
trzebę postępu i istnienie jego stw ier­
dza. A ciekawa rzecz, że przy  końcu 
swego przemówienia, ówczesny referent 
popadł w sprzeczność dziw ną ze sa­
mym sobą. Zaznaczył, że gdyby obe­
cny w iceprezydent R ady szkolnej k ra ­
jowej chciał rzeczywiście zainauguro­
wać n o w ą  e r ę ,  stanąłby w sprzeczno­
ści z większością tej Izby, której system  
reprezentow ał wicepirezydent poprzedni. 
Co to m a znaczyć? Czyż by-to miało zna­
czyć, że z końcem urzędowania p. Bo- 
brzyńskiego i znanego usposobienia wię­
kszości Izby, stanęliśm y na stopniu 
doskonałości w urządzeniu szk ó ł: na­
szych, k t ó r y  m a  b y ć  n i e t y k a l n y ,  
k t ó r y b y  ż a d n y c h  n i e  z n i ó s ł  p o ­
p r a w e k ,  ani w zasadzie, ani w szcze­
gółach i poza k tó ry  pójść nie m ożna
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lub  nie w oln^? Nie sącLę, żeby tak  
było, i przypuszczam, źe tc  zdanie mo­
je  podziela więcej jeszcze posłów.

W ięcz przeciwnie, m y m am y b a r­
dzo daleko i d ą c e  d ą ż e n i a  w k i e ­
r u n k u  z m i a n  z a s a d n i c z y c h ,  
u s t r  oj  u n a s z y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  
co do których p. B obrzyński o ile 
go znamy, z pewnością nie stanie po 
naszej stronie. My jednak  mocno wie­
rzym y, że takie zm iany, że dalszy sze­
roki i zasadniczy postęp, a więc i n o ­
w a  e r a  w s z k o l n i c t w i e  n a s t ą ­
p i ć  m u s i ,  bo  j e s t  m o ż l i w a ,  p o ­
ż ą d a n a ,  i z d a n i e m  n a s z e  m,  k o ­
n i e c z n a .  (Żywe oklaski)

Takie zapatryw anie o ustro ju  dzi­
siejszych szkół średnich, wygłosił po­
seł stronnictw a dem okratycznego. Czy 
i o ile do tych żądań przychyli się 
B ada Szkolna krajow a — przewidzieć 
trudno, to jedno tylko podnieść musi­
my, że społeczeństwo, jako  ponoszące 
cały ciężar utrzym ania szkół średnich 
— m a p r a w o  ż ą d a ć, aby szkoły 
teraźniejsze pod względem nauczania 
i wychowania odpou iadały jego życze­
niu

Szkoły — jakiekolw iek one są —n a ­
l e ż ą  d o  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
a nie zaś, ja k  dotąd mówiono, że są 
rządow e!! Pam iętajm y, jak cały n a­
ród węgierski z końcem z. r. stanął 
dzielnie i odważnie, powiadając : a r m i a 
j e s t  n a s z ą ,  bo  m y  n a  n i ą  poii*>- 
s i m y  c i ę ż a r y  — i n a s z e  d z i e c i  
w  n i e j  s ł u ż ą !  — i wobec tego j e ­
dnom yślnego odezwania się, nastąpiły  
refłeksye i ustępstwa, o których da­
wniej naw et nie śniło się nikomu.

Podobnie i społeczeństwo nasze, tj. 
w szyscy rodzice tak  z m iast jakoteż 
ze wsi wołać m uszą: S z k o ł a  ś r e ­
d n i a  j e s t  n a s z ą ,  b o  n a  n i ą  p ł a ­
c i m y  p o d a t k i  i d z i e c i  n a s z e  do 
n i e j  u c z ę s z c z a j ą ,  a s k o r o  j e s t  
n a s z ą ,  żądam y takiej reformy, aby 
in sty tucya ta  nie była mordownią dla 
młodzieży, lecz źródłem prawdziwej 
i pożytecznej nauki.

Dotąd — z powodu karygodnej oboję­
tności społeczeństwa, cały rej o szkole 
i jej urządzeniu wodzili radcy przy 
zielonym  stoliku, którym  zdawało się, 
że w mózg dziecięcy m ożna ładować 
naukę jak b y  do worka. Panów  tych 
nie obchodziło, ilu uczniów straci zdro­

wie przedwcześnie, ilu padnie w ciągu 
studyów, gdyż oni m riem ali, że są 
„panam i życia i śm ierciJ młodzieży.

Rodzice uczniów szkół średnich przy 
najbliższej sposobności, wezwać pow in­
ni swoich posłów, aby przeprowadzili 
pożądaną reformę w szkołach, a prze- 
dewszystkiem aby wyrzuconą została 
greka i okrojoną łacina Żądanie takie 
sprawi, że m inister oświaty zmięknąć 
musi, i nie będzie jak  obecnie prawił 
posłom, iż nie m yśli o wprowadzeniu 
żadnych reform do szkół średnich. —

Naciskajm y śmiało i silnie naszych 
delegatów czyli posłów — a ci zaś 
zrobią, że będzie dobrze. Trudniejszą 
sprawę m ieliśm y z m inistrem  skarbu 
o reformę podatku czyszowego, a prze­
cież ustąpił - 1 przyznał, że reformę ustaw 
podatkowych przeprowadzić trzeba.

Pam iętajm y wreszcie, że w naszej 
nieszczęśliwej A ustry i — niczego bez 
walki uzyskać nie można ! A więc śmiało 
do pracy dla dobra naszych dzieci!

B e z  t y t u ł u . . .
Istn ieją  przepisy, które wskazują 

wyraźnie, jak  zachować się powinien 
urzędnik podczas w ykonyw ania swego 
urzędu, oraz które pociągają winnego, 
za przekroczenie tychże, do surowej 
odpowiedzialności. Ale nie darmo prze­
cież m am y przysłowie, pow iadające: 
że  k i j  m a  d w a  k o ń c e ,  t. zn. je ­
dnym  końcem można się bronić, a d ru­
gim bić w razie potrzeby.

Zastosowanie tego przysłow ia miało 
miejsce w Nowym Sączu, gdzie w wrze­
śniu z. r. inspektor szkolny p. Zagrodzki 
chw ycił emeryt, sekretarza starostwa 
p. Sozańskiego w k a n c e l a r y i  B a­
dy szk. okręgowej praw ą ręką pod 
gardło, lewą zaś za piersi i pchnął nim 
tak  silnie, że upadł na ścianę, sku t­
kiem czego, jak  stw ierdził lekarz są­
dowy, p S. kilka dni w łóżku leżeć 
musiał.

P. Sozański zaskarżył inspektora do 
sądu karnego q pobicie i tu  na  rozpra­
wie dnia 16 grudnia 1903, wydał s ę- 
d z i a  wyrok u w a l n i a j  ą c y ,  przyw o­
dząc w m otywach, że wyrzucenie za 
drzwi, osoby nam  „niem iłej", lub która 
obraża urzędnika w biurze — p r z y ­

s ł u g u j e  k a ż d e m u ! !  A  ponieważ 
inspektor nie m iał pod ręką woźnego, 
a chciał się pozbyć pana ST, więc ują­
wszy go za ram iona chciał wypchnąć 
za drzwi. Postępowanie takie nie ma 
w sobie znamion czynu z §. 331., bo 
urzędnikow i w o l n o  wydalić z biura 
aioo za pomocą woźnego albo osobiście(!) 
Chwycenie p. S. za ram iona było w y­
konaniem  p r z y s ł u g u j ą c e g o  p r a ­
w a  inspektorowi p. Z jako urzędniko­
wi, k tóry  nie ma doraźnej egzekucyi."

Czy tak  rozumieć należy przepis 
§ 331. u. k., ocenią władze wyższe, do 
których p S. jako  poszkodowany odnie­
sie się niezawodnie. D la uniknienia po­
dobnego „przyjęcia11, jakiego doznał nie- 
zasluźenie p S. żądać m usimy w in te­
resie ogółu, aby określono wyraźnie 
w ustawie, które osoby są dla urzędnika 
„ mi ł e "  — a które zaś „ n i e m i ł e " .

D rugi wypadek, kiedy jeden  koniec 
ustaw y „bić może“ w razie potrzeby.

B urm istrz m iasteczka Ciężkowic p. 
Józef Górski wniósł w r. 1903. imie­
niem  Zwierzchności gm innej zażalenie 
na tam t naczelnika sądu p. Slebodziń- 
skiego do Prezydyum  sądu obwodowego 
w N. Sączu i W ydziału powiat, w G ry­
bowie o to, że naczelnik sądu przez 
różne „w ybryki" naraża gm inę na  dc 
tkliw e szkody.

P. Ślebodziński zaskarżył burm istrza 
o przekroczenie z §§ 487, 488, 491 i 
492 uk. a skutkiem  tej skarg', odbyła 
się dnia 2. bm. rozprawa przed sądem 
powiat, w N, Sączu. Po odczytaniu in ­
krym inow anych pism oraz po złożeniu 
przez obronę deklaracyi, że p. Górski na 
przywiedzione fakty, przeprowadzi do­
wód prawdy, wydał sędzia wyrok uw al­
niający, podając, że w inkrym inow anych 
pismach nie ma znam ion czynów z po­
wołanych §. §.

W ynika ztąd pouczenie, że na  fun- 
kcyonaryusza państwowego, chociażby 
ten  naw et źle robił, żalić się nie wol­
no, bo inaczej biada śmiałkowi!

Ponieważ gmina, w której interesie 
występował p. Górki, w ynajęła „zasłu­
żonemu" naczelnikowi m ieszkanie w bu­
dynku gm innym , składające się z 4. 
pokoi z wszelkiemi przynaieżytościam i 
za m arnych 125 złr. rocznie — przeto 
z powodu „w ybryków" najem cy m a 
obecnie podstawę do rozwiązania kon­
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trak tu  najm u ewent. żądania, aby p. 
naczelnik zapłacił z tego m ieszkanie 
co najm niej 250 złr.

Akcya na czasie.
Towarzystwo dla popierania nauki 

polskiej we Lwowie postanowiło wdro­
żyć akcyę celem z a k ł a d a n i a  b i ­
b l i o t e k  p u b l i c z n y c h  w większych 
m iastach prowincyonalnycb naszego 
kraju.

B iblioteki takie istn ieją u nas do­
tąd  tylko w obli stołecznych m iastach 
G alicyi i spełniają tam  w w ydatnej 
m ierze swoje zadania cyw ilizacyjne i 
naukowe. W  m iastach prow incyonal- 
nych, naw et największych, że tu  wy­
m ienim y dla przykładu Tarnów, R ze­
szów, Przem yśl, Tarnopol, Stanisławów, 
Kołomyję, o 30 i 40 tysiącach mie­
szkańców n i e  m a  p u b l i c z n y c h  
księgozbiorów o poważniejszym  zakroju.

W  uznaniu  tej potrzeby Tow arzy­
stwo wyżej wym ienione podjęło myśl 
stopniowego urządzania i zakładania 
takich bibliotek. Do poniesienia kosztów 
przyczyni się Towarzystwo swoimi fun­
duszam i w m iarę możności, licząc na 
to, że przynajm niej w chwili urzeczy. 
w istu iem a tej m yśli znajdzie też ma- 
terya lne poparcie swoich usiłowań za­
równo ze strony kraju, jakoteż zw ła­
szcza interesow anych m iast, wreszcie 
może także szerszych kół społeczeństwa.

Zadanie to nie da się osiągnąć od 
razu; ale już  teraz można rozpocząć 
pew ną akcyę celem grom adzenia ma- 
terya łu  książkowego dla przyszłych 
bibliotek prow incyonalnych. T ow arzy­
stwo odwołuje się przeto do poczucia 
obywatelskiego w szystkich u p r a s z a ­
j ą c  o n a d s y ł a n i e  n a  s w e  r ę c e  
d a r ó w  w książkach, i innych przed­
miotów bibliotecznych. Adres, p rze­
sy łek : Lwów, archiwum  Bernadyńskie-

M o ż e b y  t o  T o w a  r z  y  s t  w o z a ­
j ę ł o  s i ę  m i e j s k ą  b i b l i o t e k ą  
w N o w y m  S ą c z u ?

K o r e s p o n d e n c y e .

Lwów.
D nia 22. z. m. odbyło się nader 

licznie W alne zgromadzenie Tow arzy­

stw a właścicieli realności m iasta Lw o­
wa aby zaprotestować przeciw proje­
ktowanem u przez m agistrat podwyż­
szeniu dodatku do podatku domowo- 
czynszowego, tudzież gm innego czyn­
szowego. Po referacie sekretarza dra 
K rygow skiego, k tó ry  z a s t r z e g ł  s i ę .  
że nie śmie krytykow ać obecnej go­
spodarki miejskiej, zabrał głos obywa­
tel p. M a r  c i n  W r o ń s k ’, k tóry  przed­
stawiw szy rys w strętnej gospodarki ze 
strony  kliki strzelniczańskiej, ru jn u ją ­
cej miasto i prowadzącej do haniebne­
go bankructw a wskazał, że choroba ta 
chroniczna, da się wyleczyć tylko przez 
zastosowanie radyrkalnych środków a 
m ianowicie przez zm ianę system atu 
zarządu, k tóry  przesiąknięty  b iurokra­
tyzm em  z dołączeniem korupcyi, je s t 
niezdolny do dalszego norm alnego 
funkcyonow ania; rekom endow ał za­
tem zm ianę ordynacyi wyborczej na 
powszechne tajne głosowanie dzielni­
cami i rów noupraw nienie kobiet; do­
dał przytem , że dopóki radykalnie 
nie będzie zm ieniony system at gospo­
darczy w m iastach, dopóty nie można 
oczekiwać zm iany ku lepszemu, że jak 
dotąd tak  i na przyszłość przy takim  
stan ie«żadne zgrom adzenia wiece do 
niczego nie doprowadzą.

Po nim zabrał głos p r o f .  J ó z e f  
J a g e r m a n .  Ten w dosadnych wyraża- 
niach przedstaw ił okropny stan  gospo­
darki kołtuńskiej „strzelnicy1', p iętnu­
jąc w szystkich radnych, k tórzy bądźto 
z in teresu  bądź z niedołęstw a popie­
ra ją  rządy  teraźniejszej kliki. N astę­
pnie przemawiało jeszcze bardzo wiele 
osób, lecz nie znalazł się nikt, coby 
s tanął w obronie obecnych rządów m iej­
skich. W  końcu pew ien siwy staruszek 
głosem drżącym  ale jasno  i zrozumiale 
piętnow ał karygodną gospodarkę m a­
gistracką, wskazując, że w iną tem u 
głównie je s t powszechna korupcya, ta ­
ka sama, jak a  panow ała za czasów 
króla Ja n a  Kazimierza.

Przem ów ienia w szystkich mówców 
były  j e d n y m  w i L J r k i m  p u b l i ­
c z n y m  a k t e m  o s k a r ż e n i a  popar­
tym  tysiącznym i dowodami, najhanie­
bniejszej korupcyjnej gospodarki. A te ­
raz py tam y: dlaczego tak  się dzieje?.. 
Oto jedna przyczyna: bo w „Kole" i 
rządzie autonom icznym  zgrupowała się 
s t a r a  T a r g o w i c a ,  k tóra aby u trzy­

mać się przy rządzie w kraju, popiera 
stale każdy rząd wiedeński, k tóry  znów 
dla odw zajem nienia się pozwala im na 
wszystko w gm inach, pow iatach i kraju.

Zadaniem  więc w szystkich uczci­
wych obyw ateli p o d n i e ś ć  w a l k ę  
i z ł a m a ć  t e r a ź n i e j s z y  o h y d n y  
u s t r ó j  n a s z e j  a u t o n o m i c z n e j ,  
m a c h i n y !

Grzechot

Kałusz.
Przed trybunałem  karnym  w S ta­

nisławowie odbyła się z. m. ciekawa 
rozpraw a zarówno pod względem spo­
łecznym ja k  i prawniczym . Jako  oskar­
żony staw ał radny  m iasta H ersch A st 
pod zarzutem  łapow nictwa, przy w y­
pełnianiu swych obowiązków publi­
cznych.

Spraw a m iała się następująco:
W  r. 1902 rozpisała Zwierzchność 

gm inna w K ałuszu licytacyę na dzier­
żawę praw a poboru podatku gm innego 
do podatku konsum cyjnego od mięsa. 
Na tę dzierżawę w płynęły dwie oferty; 
jed n a  ze strony H erm ana Im m erdaue- 
ra, kupca we Lwowie, druga ze strony 
dotychczasowych dzierżawców Hellm a- 
na, T rom petera i H alperna. Z atw ier­
dzenie jednej z tych ofert przez Radę 
gm inną miało nastąpić na posiedzeniu 
wyznaczonem  na dzień 3. stycznia 1903.

Poniew aż oferta dotychczasowych 
dzierżawców była z n a c z n i e  n i ż s z ą  
od oferty  Im m erdauera i wobec tego 
należało się spodziewać pewnej opozy- 
cyi w Radzie, postanow ił H ellm ann 
takow ą coute que coute uśmierzyć. U dał 
się tedy do radnego H erscha Asta, 
człowieka w K ałuszu wpływowego, o 
którym  wiedział, że je s t przeciwnikiem  
jego oferty, i d a ł  m u  4 0 0  k o r o n ,  
a b y  n a  p o s i e d z e n i e  R a d y  g m n n -  
n e j  n i e  p r z y s z e d ł .  W  ten  sposób 
m iał się H ellm an pozbyć niew ygodne­
go oponenta.

A st przyjął ofiarowanego m u „ku- 
b a n a "  i zaręczył solennie, że w po­
siedzeniu R ady udziału nie weźmie. 
Jednakow oż później rozm yślił się i po­
wodowany w pływam i rodzinnym i, udał 
się na posiedzenie i mimo otrzym ane­
go „szweiggeldu" głosował przeciw ofer­
cie H ellm an a.

Dwulicowa gra Asta stała się w krót- 
ce w K ałuszu głośną, a zawiadom iona
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•o niej P rokuratorya Państw a, oskarży­
ła H ellm ana i A sta o zbrodnię z §. 104 
u. k. Po przeprowadzonej rozprawia 
uznał T rybunał obu oskarżonych w in­
nym i i zasądził H ellm ana na m i e s i ą c  
a A sta n a  s z e ś ć  tygudni więzienia.

B oc h n ia .

Całkiem słusznie podniósł dr. D w er­
nicki przy obronie rejen ta Janiszew skie­
go w głośnym  procesie z prof. Kucze- 
rą  w Brodach, że podstawą społeczeń­
stwa je s t młodzież, k tóra nie może być 
lepszą od swoich wychowawców. N ie­
stety  młodzież ta  zna nieraz lepiej 
„ferblaJ — aniżeli lite ratu rę ojczystą. 
Połow a uczniów wyższego gim nazyum  
w Brodach wie o tem niestety, że ich 
profesorowie grali w ferbla naw et 
w dzień rezurekcyi do godziny 6 rano. 
Czy młodzież ta  może na seryo poj­
mować swoje obowdązki, kiedy widzi, 
że profesorzy wydzierają bliźniem u pie­
niądze, a czyn taki gorszym  je s t od k ra­
dzieży.

Dla dobra społecznego i naszej mło­
dzieży w strętne i szkodliwe g ry  h a­
zardowe szczególniej u profesorów to ­
lerow ane być nie pow inny; rodzice 
piętnować m uszą profesorów — ferbli- 
stów, jeżeli chcą uratow ać synów swoich 
od demoralizacyi, zwłaszcza, że profe­
sor - pedagog powinien być bez zarzutu, 
a więc wzorem dla poruczonej mu mło­
dzieży. Z tego więc powodu dalszy 
ciąg  w tej bardzo przykrej sprawie 
zrobić trzeba w Bochni, gdzie prezes 
C zyteln i mieszczańskiej, radny  miasta 
i profesor gim nazyum  S t a n i s ł a w  
M a t  wi j ,  upraw ia nam iętnie w czytel- 
p i i szynkach szport f e r b l o w y  i m ą ­
c z k ą  do tego stopnia, że obojętną 
dlań je s t rzeczą „z kim " gra-byle ty l­
ko grać i „ w y g rać!“

Tyle pisze nasz korespondent. Z n a­
szej strony obowiązani jesteśm y we­
zwać pomocy odnośnych władz, aby 
napiętnow any karciarz - pedagog do su­
rowej odpowiedzialności pociągnięty 
został.

S zczęść im Boże! W  Jarosław iu 
zawiązało się Towarzystwo właścicieli 
realności, którego celem skuteczne dzia­

łanie w licznych wypadkach, odnoszą­
cych się do spraw właścicieli realności. 
Prezesem  tej nadzwyczaj użytecznej 
insty tucy i je s t tam t burm istrz m iasta 
Dr. Dietzius, zaś sekretarzem  inżynier 
K orm an.

Słuszne oburzenie panuje wśród 
ubezpieczonych w Towarz. vTzaj. ubez­
pieczeń a m ieszkających w Nowym 
Sączu, bo muszą om nie wiadomo dla 
jakiego powodu przesyłać należytość 
asekuracyjną za pośrednictwem poczty 
zam iast uiszczać ją  gotówką w agencyi. 
Interesow ani dom agają się w ydania 
zarządzenia, iżby premię składać mogli 
jak  poprzód w agencyi.

S zw anku ją  rządy autonomiczne. W Dob­
czycach za inieyatyw ą tamt. proboszcza 
ks. A. Brańki, k tóry  ofiarował na za­
początkowanie 400 kor. zawiązał się 
kom itet upiększenia i uregulow ania m ia­
sta. Jestto  objaw bardzo sym patyczny 
świadczy wszelakoż o nieudolności tam t. 
zarządu miasta, do niego bowiem na­
leży przecież wszelka Troska o rozwój 
m iasta a w i ę c i j e g o  u p i ę k s z e n i e -

Zm ia n a  osób czyli leż system u do­
tychczasowej macoszej opieki M inister 
rolnictw a poruczył zarząd zdroju z K ry ­
nicy komisarzowi po wiatowemu z Sokala 
p. Adamowi Grabowskiemu. Do zm iany 
tej przyw iązujem y wszyscy poważne 
znaczenie. Daj Boże, aby ono nas nie 
zaw iodło!

P rzen ie s ie n ie  sądu ze ślem ienia do. 
Suchy przyszło nareszcie do skutku 
dzięki usilnem staraniom  gm iny Suchej 
a szczególności pełnej poświęcenia pracy 
p. E. K rupka, kupca i obyw. oraz 
pp. Pa.wluszkiewicza i Porzyckiego, 
którzy nie szczędząc trudów i pieniędzy 
przeprow adzki to przeniesienie, za co 
należy się im pom nik wdzięczności od 
obyw ateli tam t. miasteczka.

Tymczasowy katalog przem ysłu k ra­
jowego opracowany przez biuro rek la­
my i rozpowszechnienia wyrobów k ra­
jow ych opuścił już  prasę — Cena 
egzem plarza wynosi ‘20 hal. zawiera 
tymczasowe wskazówki dla członków 
Towarzyst. „Pomocy przemysłowej 
alfabetyczny spis wytwórców krajowych 
oraz adresy firm i insty tucyi centralnych 
przemysłowych.

Koło Panien przy Tow. Szkoły ludowej 
w Nowym Sączu urządziłozeskładekdnia 
27go grudnia 1903. G w i a z d k ę dla ubo­

gich dzieci, uczęszczających do szkół 
miejscowych. Przeszło 300 dzieci obojej 
płci zostało obdarowanych odzieżą i ła­
kociami.

Uroczystość odbyła się w sali „ So­
koła, “ a rozdanie podarków poprzedził 
obfity pi ogram, w ykonany przez „Koło 
P an ien “. P rzy rzęsiście oświetlonej i 
suto obwieszonej choince odśpiewał 
chór panien kolędę, poczem w gorących 
słowach przemówił do zgromadzonej 
dziatw y i publiczności, wypełniającej 
obszerną salę po brzegi — W bny O. 
Załęski, T. J . wzywając do pielęgnow a­
nia ducha narodowego, poszanowania 
tradycyj narodowych a więc i naszych 
przepięknych kolęd.

Z kolei odegrano obrazek sceniczny 
„Przed W ig ilią11 poczem nastąpił dy- 
alog „Anioł i dziecię," a zakończyła 
cieklamacya o treści patryo tycznej: Czy 
wiecie dzieci, co tc ojczyzna? wygło­
szona z uczuciem przez p. Stanisław ę 
Kostrzewską.

T an ia  herbaciarnia  dla ubogiej lu­
dności za staraniem  m iłosiernych pań 
o tw artą została w Nowym  Sączu dnia 
7. bm.

Apel do posłów ludowych. W e wsi
R zepienniku (pow. gorlicki) znajduje 
.się od la t k ilkunastu  źródło słonej wo­
dy, którego pilnuje straż skarbowa, 
lecz mimo wielu próśb do posła R ady  
państw a Ja n a  Potoczka, nie w yjedna­
no pozwolenia poboru tej wody, bodaj 
dla użytku bydła 4-ch wsi najbliższych.

Zbójecki napad na redaktora „G a­
zety P odtatrzańskiej" urządziło 3-ch 
wojskowych dnia 30 z. m. w Nowym 
T argu - zaprosiwszy tegoż podstępnie 
do restauracyi Herza, gdzie nie było 
nikogo. Skoro redaktor wszedł do sali, 
zam knięto drzwi na klucz a wojskowi 
wzięli się do szabel. W  tej chwili je ­
dnak wpadli obyw atele nowotarscy 
do hotelu, wyłam ali drzwi i uratow ali 
ofiarę od niechybnej śmierci. Zbrodniczy 
napad rozegra się niezawodnie przed 
sądem, k tóry  w inien zbójców pociągnąć 
do surowej odpowiedzialności!

Protest przec iw  panamie Rząd uchw a­
lił fundusze na budowę gim nazyum  
w Nowym Targu, zaś gm ina wedle 
zobowiązania zakupiła plac pod budy­
nek w takiem  miejscu, co wywołało 
wielkie oburzenie w całem mieście 
zwłaszcza iż wyszło na jaw, że znan
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„czwórka macherów“ bez py tan ia  rady 
i obyw ateli kupiła plac na  cele gim na- 
zyum zupełnie nieodpowiedny. N ajpo­
w ażniejsi obyw atele zgrom adzi! się 
29 z. m. uchwalając wnieść protest do 
nam iestnictw a przeciw lekkom yślnej 
gospodarce m agistratu.

Niew ola  term inatorów zostanie znie­
sioną albowiem, kom isya przem ysłowa 
przyjęła wniosek R ady  pracy, aby czas 
term inow ania trw ał 2 do 4 la t najw y­
żej, ato li term inatorzy  m uszą mieć u- 
kończony 14 rok życia i uczynić za­
dość obowiązkom szko lnym ; dzień p ra­
cy dla term inatorów  oznaczono n a  go­
dzin 10 i zupełny odpoczynek niedzielny 
36 godzinny.

Kary na ro d z ic ó w !  Za sław nych 
rządów party i konserw atywnej, która 
tam uje oświatę rozlicznym i środkami
— wydano ustawę, nakładającą na  ro­
dziców młodzieży szkolnej nieznany 
w innych  państw ach haracz, w postaci 
opłat szkolnych. Ja k a  wielka liczba 
rodziców karaną bywa co roku za sła­
be postępy swoich dzieci, w ystarczy 
fakt, że w samej Galicy i w r  1902/3 
zapłacono za „ m a r k i  s z k o l n e "  prze­
szło 2 5 0  t y s i ę c y ,  które w płynęły . . .  
do W iednia.

Biuro rek lam y wyrobów krajowych.  
(Lwów Batorego 12.) prosi tych  pp. 
k u p c ó w  w kraju, którzy t r z y m a j ą  
n a  s k ł a d z i e  i s p r z e d a j ą  w y ł ą ­
c z n i e  t y l k o  c u k i e r p r z e w o r s k i ,  
aby  zechcieli podać jak  najrychlej swój 
adres „Biuru reklam y" we własnym  
swoim interesie.

Honorowe obywatelstwo w uznaniu 
zasług pieczołowitości o dochody gm in­
ne jak  niemniej w uznaniu  starań  o 
zdobycie funduszów na budowę n ie­
wykończonego kościoła w Ciężkowi­
cach, powzięła tam t. rada gm inna dnia 
5. g rudnia z. r. jednom yślną uchwałę 
mocą której nadano honorowe obywa­
telstwo p. Michałowi Huzie, notaryu- 
szowi i posłowi w Grybow ie — zaś 
odnośny dyplom na pergam inie w o- 
zdobnej tece, wręczyła dnia 12. bm. 
deputacya m iasta /łożona z pp Józefa 
Górskiego, burm istrza, Jędrzeja  Szost­
ka  i Jakóba  D ziubaka radnych. W y ­
jaśn iam y, że p. Huza w latach 1890
— 1896 był notaryuszem  w Ciężkowi­
cach i w tym  okresie czasu rzeczy­

wiście wici kio usługi oddał zapomia- 
nej gm inie a dowodem tego, że jjO 
latach  7-miu rada m iasta z wdzięczno­
ści nadała mu swoje najwyższe odzna­
czenie.

Dodatni objaw. Z  Nowego Sącz;i p i­
szą nam : D nia 10 bm. odbył się w no- 
wozałożonem tutaj stow arzyszeniu 
„E zra" pierw szy odczyt p. W ilhelm a Rei- 
chora na tem at „ Ż y d z i  w N i e m ­
c z e c h  p o d c z a s  w o j e n  k r z y ż o ­
w y c h " .  P relegen t w obec licznie zgro­
madzonej publiczności uw ydatnił waż­
ność znajomości historyi Żydów, a z o- 
branogo tem atu  wywiązał się pod każ­
dym  względem znakomicie.

Nikt inny — tylko burmistrz pokryć 
w inien szkodę, wyrządzoną przez se­
kretarza śp. Dziubińskiego w m agistra­
cie lwowskim, albowiem jak  stw ier­
dziła komisya, prezydent m iasta dr. 
Małachowski po odkryciu łajdactw a 
ze stemplami, popełnionym i przez D. 
jeszcze przed 3 laty. zostaw ił go na 
stanow isku zastępcy szefa i dał mu 
przez to sposobność do dalszych mal- 
wersacyi. Dodajemy, że radca ^magi­
stra tu  H obgarski oświadczył na posie­
dzeniu rady, że go prezydent nie prze­
strzegł przed I)., bo inaczej byłby ostro­
żnym  i kasy mu niepowierzał. W  ko- 
misyi istnieje zamiar, aby dr. Mała­
chowski pokrył w yrządzoną przez D,, 
szkodę.

Do komisyi szacuukowej. podatku oso­
bisto - dochodowego w Nowym Sączu 
w ybrany z K oła I. członkiem p. W i­
ktor Oleksy, jego zast. p Stanisław 
Nowakowski; z K oła I I  członkiem p. 
Samuel M aschler — jego  zast. p. Laj- 
zor S te inbach; w Kole II I . p. A ntoni 
Buczer, jego zast. p. Słaby W ładysław. 
Kom u nie je s t obojętnem, czy w ym iar 
podatku opiera się na słusznych lub 
niesłusznych podstawach, niechaj od­
niesie się zaraz do swego delegata „ko­
misyi". i jem u sprawę wyjaśni n ale­
życie.

Przykład godzien naśladownictwa. W e
Lwowie grono najw ybitniejszych p ra­
wników — obyw ateli zawiązało w ubie­
głym  tygodniu ,,T o w a r z y s t w o  p r a ­
w n e j  o c h r o n y  p o d a t n i k ó w "  o 
potrzebie którego w m iastach naszycn 
pisaliśm y obszerniej w poprzednim nu­
merze. Towarzystwo wspom niane udzie­

lać będzie przez swoje ukwalifikowane 
organa wszelkiej porady praw nej przy 
opłacaniu danin  publicznych, wnosić 
reuursy  i zażalenia przeciw niesłusznym  
wymiarom i orzeczeniom, ponadto dą­
żyć będzie do reform y przestarzałych 
przepisów podatkowych S z c z ę ś ć B o -  
że!  tem u użytecznem u stow arzy­
szeniu. Oby za przykładem  K rakow a 
i Lwowa corychlej inne m iasta pójść 
zechciały.

Boją się ś w ia t ła !  U stanow iony k o ­
m isarz rządowy dla powiększonego No­
wego Sącza odbywa wszelkie narady 
z „bajratem " i podejm uje uchw ały 
w największej tajem nicy Zeszłego mie­
siąca przebiczowali przez dwa krótkie 
posiedzenia olbrzym i budżet ludzie, 
k tórzy w w arunkach m iasta i jego po­
trzebach dopiero rozpatryw ać się po­
czynają. G dy zaś §. 109. ust. gm. po­
w iada: „że ustanow ienie kom isarza
rządowego w niczem nie narusza praw  
członków gm iny d o  k o n t r o l o w a n i a  
g o s p o d a r k i  g m i n n e j  w sposób 
ustawą dozwolony, przeto żądamy, aby 
W ydział krajow y pouczył kom isarza 
rządowego iż w N Sączu obrady tymcz. 
zarządu odbywać się m ają publicznie,

Smutny prognostyk. Starzy górale 
„praktycy” przepowiadają na rok 1904 
wielkie choroby a to dlatego, że w wigi 
lię i w Boże Narodzenie r. 1903 nie 
było w górach śniegu, zaś T a try  były  
czerwone — jak b y  sta ły  w ogniu.

Z m a r l i .  D r. L e o n  B e r s o n ,  n a j­
starszy z mecenasów Nowego Sącza,, 
d ługoletni radny  i asesor, zm arł z m. 
przeżywszy la t 84, J a k ó b  B u l i ń s k i ,  
emeryt, prof. gimn. (w czynnej służbie 
przez szereg la t w N. Sączu) zm arł 
w K rakow ie w 79 r. życia D r. K a ­
r o l  B e n o n  i, znany pedagog em. dy­
rek tor gimn. tarnow skiego zm arł 6 bm. 
w K rakowie w 62 roku życia.

Pierwszy pomnik na Podhalu z g r a ­
nitu tatrzańskiego. Pom nik dla uczcze­
n ia poległych za wolność i Ojczyznę 
będzie trw ałą pam iątką i prawie wie­
czną ozdobą cm entarza nowotarskiego, 
albowiem kolum na pom nika zostanif, 
w ykonaną z g ran itu  tatrzańskiego. 
W praw dzie odrobienie i wyszlifowanie 
g ranitu  będzie bardzo kosztowne, ale 
w sprawie, gdzie cnodzi o wzniesienie 
pięknej i trw ałej budowli pamiątkowej.
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nie powinno się oszczędzać na  mate- 
ryale

Kolum nę granitow ę w surowym sta­
nie wysokości około 3.5 m etra w je ­
dnym  kaw ałku dostarczy Jakób  Ora- 
wiec z Poronina za cenę około 200 K. 
Jakób  Orawiec m a na składzie rozm a­
ite  g ran ity  tatrzańskie.

Policya sanitarna w N. T argu  nie 
daje znaku życia. Na ulicy Ludźm ier­
skich w kilku domach lezą chorzy na 
ty fus; domownicy wylew ają wodę na 
ulicę, ale tego nikt nie chce widzieć. 
W ybory do rady  gm innej się zbliżają. 
W ójt i radni w strachu.

W interesie zdrowia  i un ikania po­
myłek, rozporządziło austr m inisterstw o 
spraw w e w n , aby aptekarze wydawa­
li leki tylko na zupełnie czytelne re ­
cepty, zaopatrzone dokładnym  adresem 
osoby, dla której są przeznaczone — 
i aby przy w sypyw aniu piuszków do 
tu tek  i woreczków zaniechali o tw iera­
n ia  tychże za pomocą dmuchania.

Kto odpowiada za  bezpieczeństwo  
p u b liczne?  W  obecnym czasie powin­
n y  dopilnować władze autonomiczne 
i rządowe, aby chodniki w m iastach 
bjdy zmiecione ze śniegu, z lodu w y­
rąbane i posypane piaskiem. Jestto  
wprawdzie dosyć znaczny wydatek dla 
właścicieli realności — lecz skąpić nań 
nie powinni, zwłaszcza, że w razie zła­
m ania ręk i lub nogi, skutkiem  pośli­
zgnięcia, obowiązani są do odszkodo­
wania. Urzędy m iejskie czuwać po­
w inny, ab_y nie dopuszczać na  prze­
prow adzanie zlewów z w ew nątrz do­
m u przez chodniki, oraz aby spusty 
z ryn ien  nie kończyły się na deptakach.

Walka z reakcyą „na śmierć lub ży­
cie11 zapowiada się w powiększonym 
Nowym Sączu. P arty a  postępowa przy 
której stoi olbrzym ia większość najpo­
ważniejszych obywateli ze wszystkich 
sfer m iasta postanowiła położyć kres 
dotjmhczasowej nędznej gospodarce kli­
k i „klerykalno - starościańskiej'1 jako- 
też poskromić samowolne „rządy11 po­
wszechnie znienawiedzonego sekretarza 
B rudziany, k tóry  chociaż sam nie wie­
le umie, mimo to „kręci11 według swej 
woli niedołężnym  burm istrzem . Ze 
wszystkich piersi w yryw a się zgodne 
życzenie zm iany na lepsze, bo ja k  jes t 
do tąd  — dłużej w ytrzym ać trudno.

Kar? dla małoletnich przestępców. Mi­
n ister sprawiedliwości wydał z. m. do 
wszystkich sądów okólnik, aby dla m a­
łoletnich przestępców w wypadkach 
6 ±abszego przew inienia oddawały nie 
do aresztów, lecz do krajowych domów 
poprawy. Oddaniem ma się zajmować 
każdomiejscowy sąd opiekuńczy, o ile 
™ ydział krajow y zgodzi się na przyjęcie.

Niech żyje autonomia pod opieką 
naszych najserdeczniejszjnh dygn ita­
rzy W ydziału krajowego, dla których 
obojętną jest rzeczą, kto w okradanych 
gm inach sprawuje urząd. Dowodem te­
go miasto Piw niczna, gdzie sekreta­
rzem, kasyerem  i kontrolorem  w j e- 
d n e j  o s o b i e  je s t obecnie b y ł y  po-  
l i c y a n t  t a m t .  um iejący zaledwie 
czytać i pisać.

„P o lo n ia1 w Nowym Sączu W  roku 
zeszłym dopiero stworzony klub kola­
rzy  „ P o l o n i a 11 nietylko w sezonie 
letnim  lecz i obecnie skoro lodem ścię­
ta  na tu ra  nie dozwala upraw iania spor­
tu  kołowego, okazał swą żywotność 
zapowiedzią zabaw w tym  karnaw ale. 
Szereg zabaw ka.rnałowyeh rozpocznie 
Bal maskowy dryw dnia 23 b. m. a 
dzięki zabiegom  ruchlU^egijj kom itetu 
pod energicznem  przewodnictwem  pre­
zesa klubu, zapowiada się jak  najlepiej.

Doniosły wypadek. N a posiedzeniu 
sejm u węgierskiego dnia 5. bm. u ch w a­
lono j e d n o m y ś l n i e  .wniosek posła 
Hollo opiewający „źe n a  W ę g r z e c h ,  
ź r ó d ł  e m  w s z y s t k i c h  p r a w  — a 
w i ę c  i p r a w  m o n a r c h y ,  o d n o ­
s z ą c y c h  s i ę  do.  a r m i i  j e s t  w o l a  
n a r o d u . 11

Na dobrej drodze! K om isya budże­
tow a m iasta Gracu, celem zmniejszenia 
niedoboru proponuje z m n i e j s z y  ć do  
p o ł o w y  u r z ę d n i k ó w  m i e j s k i c h  
przez zaprowadzenie godzin po połu­
dniowych, s k r e ś l i ć  r a z  n a  z a w s z e  
w s z y s t k i e '  s u b w e n c y e  i r e m u -  
n e r a c y e  nadto u d a ć  s i ę  d o .rzą ­
du o z a s i ł e k  z-funduszów państw o­
wych. Tak radzą gdzieindziej ludzie, 
nie chcący przeciągać struny  podaktu- 
jących, natom iast u nas w kraju m y­
ślą nad doszczętnem zniszczeniem obj^- 
wateli.

Dom polski w  Morawskiej Ostrawie.
R ada nadzorcza Domu polskiego w 0 -  
straw ie Morawskiej z dr. E rnestem  
Bandrow skim  na czele, zbadawszy na 
odbytem  d. 4. grudnia z. r. stan  m a­
jątkow y Domu, przedkłada obecnie bu­
dżet tego Domu do powszechnej wia­
domości. W  roku 1904, przew idyw any 
jes t niedobór w kwocie 6.880 kor. R a­
da nadzorcza zw raca uwagę, że ów 
deficj^t roczny dałby się zmniejszyć, 
gdyby się znaleźli ludzie ofiarni, któ- 
rzyby  przez szybkie rozkupienie udzia­
łów dopomogli do zam ortyzowania po­
życzek ciążących na Domu.

R ada nadzorcza zw raca się tedy 
do ogółu z prośbą o rozkupjrwanie 
udziałów po 20 kor. oraz o składanie 
datków jednorazow ych na pokrycie de­
ficytu rocznego.

D atki przesyłać należy na ręce 
przewodniczącego kom itetu obywatel­
skiego dla spraw y Domu polskiego 
w Ostrawie M orawskiej pod adresem : 
prof. dr. 0 . Bujwid, Kraków, Kolejowa 3.

Sejm styryjski w listopadzie z r. 
uchw alił r e f o r m ę  w y b o r c z ą  do 
sejmu, ustanaw iającą IV. kuryę z 8. 
m andatam i, i bezpośrednie tajne głoso­
wanie.

Ud Wydaw n.ctwa. Czasopisma n a­
szego nikom u nie narzucam y — lecz 
odbierających je  uw ażam y za abonen­
tów, którzy prenum eratę zapłacić w in­
ni. A gdy nie ma reguły b e z  w y ­
j ą  t k u, podobnie i pośród odbiorców 
„ a K ie s z c z a n in a "  znajdują się tacy, 
którzy przez dłuższy czas odbierali 
gazetę a teraz prenum eraty  zapłacić 
nie chcą. Do dłużników tego rodzaju 
zaliczamy: pp. M. Silbergera, w łaściciela 
realności w Bochni, L. Nossa, bum istrza 
w Czortkowie, F r. M azurkiewicza, bur­
m istrza w Żabnie, M. Misiewicza, bur­
m istrza w Dolinie — których tą  drogą 
prosim y o zapłatę prenum eraty.

Podziękowanie.
Za  bezinteresowne udzielenie pomocy 
lekarskiej i wyleczenie tro jga naszych 
dzieci z ciężkiej choroby, składam y na 
tej drodze, serdeczne „Bóg zapłać.11 W . 
Tanu Dr. Mohrowi.

Rodzice Schirss.
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R zadow o uprawniona

f a b r y k a  
Wód mineralnych sztucznych 

i specyalnych leczniczych
pod firmą

L
ul. św. dertrudy 1. 4,

w yrabia pod kontrolą komisyi przem. Tow. Lek. 
Krak. polecone przez to Towarzystwo

W O D Y  M I N E R A L N E
odpowiadające składem chemicznym ja k :

W oda Bilińska, G-iesshuebelska, Selter- 
ska, Yichy, Hom burg, M aryenbadzka, 
R issingen, tudzież specyalnie lecznicze 
ja k : l i tową bromową, jodową, źe laz is tą ,  
kw aśną oraz wody lecznicze m ineralne,

z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż  cząs tk o w a  w  a p te k a c h  i  d ro g u e ry a ch .

C e n n ik i n a  żąd an ie  f ra n  ko.

fź? /X |/X |/X

Walne zgromadzenie
członków chrzęść. Spółki M l o w e j  w  N ow ym  S p i
odbędzie się d n i a  2 4.  s t y c z n i a  1904 o godzi­
nie 2 i|a  po poł. w  lokalu Banku m ieszczańskiego.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

W alu. zgromadzenia.
2. Sprawozdanie R ady nadzorczej i 

Zarządu.
3. W ybór kom isyi kontrolującej.
4. W nioski i interpelacye.

Na wypadek niejawienia przepisanej s ta ­
tutem ilości członków, odbędzie się Walne zgro­
madzenie dnia 7 lutego 1904 o godzinie 2i|a po 
p o ł. w  tym samym lokalu, bez względu na 
ilość członków obecnych.

Z Rady nadzorczej chrzęść. Spółki kandl.
w Nowym Sączu 6. stycznia 1904.

B R O W A R  Fr. P A S G H K A
w Grybowie

(poczta, te leg raf i stacya kolei 
państw , loco)

P o le c a  Szan . P . T. P u b lic z n o śc i
Piwo Grybowskie

napełniane do flaszek i pasteryzowane w b iow arze.
Piwo Grybowskie jes t 14. stopniowe, w yra 

biane wyłącznie ze słodu woskowego, bez do­
mieszki siodu prażonego, wskutek czego jes t 
o wiele łagodniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich mających smak 
karmelu.

„PIWO GRYBOWSKIE^
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Zamówieniu uskutecznia BROWAR w GRYBOWIE, 
a nie jak wiele innych browarów przez pośre­
dników i propinatorów napełniane do flaszek.

Równocześnie poleca hrow ar znakomitej jakości 
Piwo marcowe, exportowe i bok

w paczkach po 25 i 50 flaszek.

P ra co w n ia  artystyczno - b lacharska
w Nowym Sączu , ul Jagiellońska (dom p. Obrechta) 
wykonuje wszelkie zamówienia, wchodzące w za­
kres tego rzemiosła, nader starannie, w  oznaczo­

nym terminie i po cenie przystępnej.
Z poważaniem _

RA PAC Z Fr.

N ajw yższe odznaczenie z  w ystaw  w Paryżu, 
Londynie, M arsylii i w W iedniu : Dyplom y 

honorow e i medale złote.

W  cierpieniach reum atycznych, gość­
cowych, nerw obólach i pokrew nych, 
najlepiej przez L ekarzy  poleconym 

środkiem, je s t

„SAPOIEITHOL"
(Maść Sapomentholowa)

wyrobu aptekarza Eugeniusza Matuli
w Radomyślu koło Tarnow a

Dostać go można w każdej aptece 
po cenie K. 1.40 za m ały słoik a 5 K. 
za duży, — ja k  i w ysyłką wprost za 
zaliczką.
W  N o w y m  Sączu  d o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  W P , 
J a k u b o w sk ie g o  i  F i l ip k a  i  d ro g u e ry i  K w ie iń -  
sk ieg o  — w S ta ry m  Sączu  w a p tece  W P . K u n z e g o

Ostrzegamy przed naśladow nictw em !
Prawdziwy tylko w oryginalnem opakowaniu 
z marką ochronną .,Palm ą". Nazwa opakow a­

nie i Marka ochronnaj'prawnie zastrzeżone.

Miód patoka

A pteka i Laboratoryum  chemiczno- 
farm aceutyczne E ugeniusza Ma . t u l i ,  

Radom yśl kolo Tarnowa.

natura lny pod jw ara n cy ą , czysto pszczelny, ku­
racyjny i deserowy z w tasnej pasieki, w bla- 

szankach 5 kilogr. p o  6 k o r o n .

Miód do p icia
wyborny, w beczułkach dębowych albo gąsiorach  
4  litrowych po 5 K. 7Ph., w ysyła cały rok opłatnie  

dc każdej poczty wszystko za  za lic zk ą .
Pasieka: A d a m i  G ó r s k i e g o  -  Siemia- 

kowce koło Denysowa.
P rzy  większym  wyborze znaczn ie  ta n ie j.

Około 400 wolnych. posad,
osób poszukaj ący eh ząjęć, kupna, sprzedaży, dzierżaw, 
kupców, informacyi itd* zawiera każdy num er dwutygo­
dnika „ I n t e r e s 11 prócz kroniki i  humorystyki, Adres 
Redaiccyi i Adminstracyi „I n  t  e r  e b  u“ — Kraków ul. 
K arm elicka 40.

Każdy powinien prenum erować. —  Numera 
okazowe bezpłatnie. Prenumerata półroczna 3 kor. 
— roczna 0.

Dobra sposobność - - -
da taniego nabycia — kompletnego dzieła

Pt. „Dzieje powszechne11
obejmujące czasy starożytne, średniowieczne i  
nowożytni, na podstawie najnowszych badań i 
dzieł historycznych, opracowali najlepsi nasi hi­
storycy pod kierunkiem p:of. dra Kubali Dzieło 
to uzupełniają liczne ilustracye, kartony kolo­
rowane, mapy, podobizny itd. Nakładem F r . Bou- 
dego, „ D z ie je  powszechne" kosztujące przeszło 
70 zł. dziś zupełnie nowe, do nabycia za 45 złr.

Zgłoszenia przyjm uje A dm inistra­
c ja  _  „M IESZCZANINA-.

mm .zdolny student z fY.lub  
V. ki. gim nazyum ,

  .  . 1 któryby podjął się
nauczania ucznia z I. i II. ki. gimn. ję zy ka  ł a ­
cińskiego, —  Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „M ie szcza n in a " .

Księgarnia, drukarnia, skład papieru, nut muzycznych i wypożyczalnia 
książek, oraz główna ekspedycya pism peryodycznych
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 ........................... X  X  W  NOW YM  SĄCZUP O L E C A

swój skład zaopatrzony o b f i c i e  w najnowsze dzieła w języku polskim 
zarazem  dostarcza tak ow e na żądanie w e w s z y s ­

tk ich  in n ych  jęz y k a c h  w  najkrótszym  czasie.
W  celu u ła tw ien ia  nabycia tychże odstępuję je  w rachunek na spłaty m iesięczne  

- - - - W ypożyczalnia książek zaopatrzona sta le w nowości. - - - -
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8 Otto Kempiński o
O  właściciel w innicy i składu w in  Q
O  ...  « * „ ,!   T n l .n i .1  W

O
w Mad przy Tokaju OX od  40. la t  istn ie jąca  i znana w całej q  

X A ustry i ze swej rzete lnośc i firm a s ~ \

X  po leca  sw o je  -p.
X  P R A W D ZIW E W INA W ĘG IERSKIE , g
X to k ą jsk ie , h edyalajsk ie , sam orodnery , q  
X ręcząc za ich na turalność. q
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O dpow iedzialny re d a k to r :  Jó z e f  G utow ski. W  d ru k a rn i R . J .  P isza w Nowym  Sączu. W ydaw czyni: T . G utow ska.


